Niebawem rozpoczynamy XV 


Międzynarodowy Wakacyjny 


Turniej Piłkarski „Świata 
Młodych" 


Czas skompletować zespół 


29 czerwca, w sobotę, 


zamieścimy regulamin imprezy 


1 lipca wybiegamy na boiska 


Każda drużyna ma szansę 


wystąpić w krajowym oraz 


międzynarodowym finale 


ARIN" 


Komitet Organizacyjny Turnieju 


. Systematycznie uprawia gimnastykę, zademons- 
trował kilka prostych ćwiczeń gimnastycznych: 
z przysiadu podpartego przewrót w przód i w tył 
do przysiadu podpartego, przewrót w tył z przy- 
siadu do skłonu podpartego i półszpagatu, skłon 
w przód z dotknięciem głową kolan w siadzie 
płaskim, mostek ze stania, przeskok rozkroczny 
przy pomocy współówiczącego. 

. Opracował co najmniej 3 zestawy 5-minutowych 
ćwiczeń gimnastycznych, uwzględnił w nich róż- 
ne warunki terenowe (pomieszczenie, boisko 
sportowe, teren leśny itd.) oraz różny stopień 
wykorzystania przyrządów gimnastycznych 
i przyborów (np. piłek, skakanek, liny itp.), a także 
przeszkód terenowych. 

. Przynajmniej trzykrotnie prowadził w zastępie 
gimnastykę na biwaku, obozie lub w sportowej 
części zbiórki. 

. Interesuje się aerobikiem, opracował zestaw ćwi- 
czeń z podkładem muzycznym, zademonstrował 
je wspólnie z kolegami z zastępu. 


Sprawność może być formą realizacji zadań prób 


na stopnie tropiciela i odkrywcy. 
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==) 


. Przygrywał na jakimś instrumencie (organki, flet 


l... 
SZOR0O- 
WANIA 


PATRZ STR. 4-5 


VWVTOREK 


Isaura 
i Leoncio 
raz jeszcze! 


Na specjalne życzenie czytel- 
ników, m. in. Marzeny Suczyk 
z Gliwic, Jolanty Czarneckiej 
z Gorzowa Wlkp. i Wandy Bed- 
narczuk z Bielska-Białej, dziś 
w  „Gwiazdozbiorze" zdjęcia 
Isaury i Leoncia oraz na str. 4 
informacje dotyczące powieści 
Bernardo Guimaraesa, którą 
od 10 czerwca drukuje w odcin- 
kach „Sztandar Młodych". Ko- 
mu mało i raz jeszcze chciałby 
wzruszać się losami niewolnicy 
Isaury oraz nabrać niechęci do 
tego drania Leoncia, niechaj 
sięgnie po tę gazetę. 


USA (PAI). Amerykanin Mark 
Friedmann z Uniwersytetu w Pi- 
ttsburgu sześć i pól roku po- 
święcił na skonstruowanie ma- 
szyny do pisania dla ludzi kale- 
kich, pozbawionych rąk.. Wyna- 
lezioną przez niego maszynę do 
pisania _ uruchamia kontakt 
wzrokowy. Wyposażona jest 
w kamerę reagującą na pod- 
czerwień. Komputer daje im- 
pulsy odpowiednim klawiszom, 
na które padł wzrok piszącego. 
Wynalazca twierdzi, że użyt- 
kownik maszyny po odpowied- 
nim przeszkoleniu może pisać 
z szybkością 10-20 słów na 
minutę. 


prosty, gitara) na kilku zbiórkach, wycieczkach, 
ogniskach. 


. Nauczył zastęp lub drużynę przynajmniej jednej 


nowej piosenki posługując się instrumentem. 


. Nauczył innego harcerza wygrać prostą melodię 


na jakimś instrumencie. 


. Skonstruował i wykorzystał podczas wspólnego, 


śpiewania prosty instrument perkusyjny. 
UWAGA: Sprawność może zdobyć również har- 


cerz, który zamiast zadania pierwszego i drugiego 
wykonał następujące: 


1. 


Pełnił funkcję dobosza lub trębacza, wygrał sy- 
gnały: baczność, spocznij, zbiórka, marsz oraz na 
werblu apel poległych lub na fanfarze (sygnałów- 
ce) alarm, posiłek, cisza nocna. 


. Nauczył zastęp lub drużynę reagować na sygnały 


odgrywane na werblu lub fanfarze (sygnałówce). 
Sprawność może być zaliczona na stopień ochot- 
nika, tropiciela i odkrywcy. 
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U LUEFE 


MŁODYCH 


HARCERSKA 


1. Interesuje się światem zwierząt, zbiera publikacje 
i materiały, albumy i atlasy zwierząt, ogląda filmy 
i programy przyrodnicze. 

2. Podczas wyprawy zastępu lub drużyny w teren 
wykazał się znajomością zwierząt żyjących w oko- 
licy oraz umiejętnością rozpoznawania ich 
tropów. 

3. Prowadzi kalendarz obserwacji przyrodniczych 
świata zwierząt np. przelotów ptaków, tarła ryb, 
gromadzenia zapasów na zimę. 

4. Uczestniczył 'w akcji dokarmiania zwierząt 
w zimie. 

5. Zwiedził ogród zoologiczny lub wystawę zwie- 
rząt, hodowlę zarodową, placówkę służby wete- 
rynaryjnej. 

Sprawność może być formą zaliczenia wymagań 

z programów prób na stopnie tropiciela, odkrywcy 

i wędrownika. 
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GAZETA 


NASTOLATKÓW 


1. Wykonał co najmniej 10 prac dowolną techniką 
np. akwarela, tempera, rysunek, olej, linoryt, gip- 
soryt, monotypia, rzeźba w drewnie, w glinie itp. 

2. Urządził wspólnie z innymi wystawę prac plasty- 
cznych, zaprezentował na niej najciekawsze ze 
swojego „dorobku"”. 

3. Zaprojekował wnętrze izby (harcówki, klubu, po- 
koju w domu) lub wystrój części mieszkalnej 
obozu, zrealizował swą wizję plastyczną sam lub 
wspólnie z innymi. Dobrał odpowiednie materia- 
ły, zestaw barw, form plastycznych, oświetlenie. 

4. Zaprojektował i wykonał następujące prace plas- 
tyczne: 

- dyplom, 

- plakat, 

- winietę gazety łub stronę tytułową kroniki, 
księgi pamiątkowej, 

- pieczęć z godłem zastępu łub drużyny, albo 
pieczęć pamiątkową, ex libris itp. 

5. Wykonał okolicznościową dekorację, dobrał mo- 
tywy, kolory, liternictwo. 


Sprawność może być formą realizacji zadań na 
stopnie: odkrywcy, wędrownika, Harcerza Orlego. 
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REPORTER 
Świata 


1 Młodych 


«|| CENIĘ GO NIE TYLKO JA 


Mój tata Lech Skowroński, pracuje już od 
przeszło 20 lat w Zakładzie Energetycznym 
na stanowisku elektromontera. Jest to nie- 
bezpieczny zawód z tego względu, że ma się 
dużo do czynienia z prądem elektrycznym. 
Mimo to tata lubi swój zawód, szanuje go 
i z ochotą wykonuje. Wszelkie uszkodzenia 
naprawia szybko i sprawnie, chociaż, gdy 
wyniknie poważniejsza awaria, naprawa 
trwa dłużej, a nieraz i do późnych godzin 
nocnych. Ludzie mają wiele żalu do Zakładu 
Energetycznego, że za długo nie ma dopły- 
wu prądu, bądź też zbyt często jest on 
odłączany. Owszem - bez prądu nie ma 
życia, ale bez zrozumienia też się nic nie 


powiedzie. Praca na wolnym powietrzu, 
szczególnie w zimowej aurze, nie jest pracą 
ani przyjemną, ani łatwą. Moj tata nie uska- 


rża się jednak i sumiennie pracuje, czego 
dowodem mogą być odznaki i dyplomy 
przyznane mu za dobrą i długoletnią pracę. 

Tata bardzo też lubi majsterkować. Sam 
skonstruował betoniarkę, przyczepę do sa- 
mochodu osobowego, piłę do cięcia drze- 
wa. Potrafi naprawić wszelkie urządzenia 
elektryczne potrzebne w gospodarstwie do- 
mowym (prodiż, żelazko, lodówkę itd.). Nie 
jest zegarmistrzem i mechanikiom pojaz- 
dów samochodowych, ale naprawi zegarek 
oraz umie usunąć wadę w samochodzie. 

Cieszę się bardzo, że mogłam się z kimś 
podzielić moim podziwem dla taty i że nie 
tylko ja znam jego zasługi. 


DLA 


KONTRASTU 


D wonek u drzwi. Otwieram, 
Z - Przyszliśmy kafelkować. 


Dwaj panowie „ładują się" do mieszkania. 


Jest godzina 13. O ile mnie pamięć nie myli, 
mieli być o 8. Alkoholowy odór i butelki wystają- 
ce i torby wymownie świadczą o tym, czym 
panowie zajmowali się przed pracą. Zbytnio się 
mną nie przejmują. Zwiedzają mieszkanie. 
Z przerażeniem spoglądam na ślady z błota, 
które zostawiają na dywanie. 


- Herbata jest? - pada pytanie. 
Posłusznie parzę herbatę. Rozsiadają się wy- 
godnie przy stole, wyciągają śniadanie. 


- A może jakieś „procenciki” się znajdą? 
Powiedz złotko, gdzie tatusiek trzyma takie rze- 
czy? Ku ich wielkiemu niepocieszeniu odpo- 
wiedź moja jest negatywna. Mruczę coś na te- 
mat: „Przy pracy się nie pije”. 


Panowie, zupełnie nie zbici z tropu, wysyłają 


„Duża" 
Poznań 


brata po piwo do pobliskiego sklepu i wreszcie 
zabierają się do pracy. Kilka razy mierzą ściany, 
rysują jakieś linie, wypisują cyfry. Kują w ścianie 


wie 


FACHOWIEC? 


otwór. Wyciągają na środek przedpokoju wannę 
(obijając ją przy okazji). Przez cały czas popijają 
piwo i opowiadają sobie jak to Antek wczoraj 
urodziny wyprawiał. Uszy mi więdną, gdyż sły- 
szę co drugi wyraz niecenzuralny. Po dwóch 
godzinach stwierdzają, że jest już 15 i ich praca 
dobiegła końca! Wynoszą się, pozostawiając 
w łazience arsenał butelek i stertę papierosowych, 
petów. 

Sytuacja taka powtarza się przez 9 dni (bo- 
wiem tyle czasu potrzebują na ułożenie kafelków 
w łazience o wymiarach 2x3 m!). 


Ręce i nogi opadają, płakać się chce! A wumo- 
ie ze  spółdzielnią napisano 
dwóch wykwalifikowanych specjalistów...” 


wyraźnie: 


Specjaliści? Fachowcy? 


„Myszka" 
Katowice 


Wszyscy, którzy chcieliby 
pracować w czasie wakacji, 
powinni zgłaszać się do 
Szkolnej Komendy OHP. 
Komendant tej organizacji 
wysyła listę ochotników do 
najbliższej Komendy Woje- 
wódzkiej Ochotniczych Huf- 
ców Pracy. To na podstawie 
umów z odpowiednimi in- 
stytucjami i zakładami pra- 
cy przydziela skierowania 
do pracy całym grupom 
bądź indywidualnym 
uczniom. Jeśli w szkole nie 
ma Szkolnej Komendy 
OHP, należy zgłaszać się 
osobiście do Komendy Wo- 
jewódzkiej. 

Zgłoszenia na turnusy 
wyjazdowe przyjmowane 
były do połowy czerwca. 
Zgłaszający się po tym ter- 
minie mają mniejsze szanse 


K 


PRZYRODNIK* 


JAK 


ZAROBIĆ 
PODCZAS WAKACJI? 


Chciałybyśmy pracować w czasie wakacji. Nie wiemy jednak do kogo i gdzie się zwrócić, 
jakie trzeba spełnić warunki i czy na przykład można pracować za granicą? 


na zdobycie miejsca na tur- 
nusie wyjazdowym. Można 
natomiast otrzymać pracę 
na terenie miasta lub woje- 
wództwa, w którym znajdu- 
je się Komenda Wojewódz- 
ka, jeśli dysponuje ona taki- 
mi miejscami. 

Ochotnicy do pracy w se- 
zonowych Hufcach Pracy 
muszą mieć ukończone 16 
lat. Zatrudniani są ną tere- 
nie całego kraju, głównie 
w przemyśle przetwórczym 
(najczęściej dziewczęta), 
budownictwie (przede 
wszystkim chłopcy) oraz 
w przedsiębiorstwach kon- 
serwacji terenów zieleni. 
Miejsce i rodzaj pracy usta- 
lany jest co roku w zależ- 
ności od zgłoszeń i zapo- 
trzebowania zakładów pra- 
cy. Turnusy wyjazdowe od- 


Ania, Beata i Marta 


bywają się w lipcu i sierpniu 
i trwają od dwóch do czte- 
rech tygodni. 

Istnieje również możli- 
wość wyjazdu do pracy po- 
za granice kraju, głównie do 
NRD, Czechosłowacji, na 
Węgry i do Bułgarii. Podsta- 
wowym warunkiem zagra- 
nicznego wyjazdu jest co 
najmniej dwukrotna praca 
w krajowych hufcach. Wy- 
nagrodzenie za pracę jest 
uzależnione od rodzaju wy- 
konywanego zajęcia i czasu 
jego trwania. 


W każdym razie zarobio- 
ne pieniądze można z czys- 
tym sumieniem  przezna- 
czyć na realizację wakacyj- 
nych planów. Życzymy 
więc dużo słońca i dużo... 
pieniędzy! (es) 


Wzloty i upadki 
szkolnej gazetki 


Jesteśmy uczniami klasy VII 
i VIII. Od dwóch lat redagujemy 
gazetkę szkolną „Glos Uczniow- 
ski”. Powstała ona z inicjatywy 
naszego polonisty pana magistra 
Zygmunta Jelenia oraz grupki 
uczniów ówczesnego kółka polo- 
nistycznego. 

Pierwszy numer, bardzo staran- 
nie przygotowany, ukazał się 9 III 
1983 roku. W numerach „Głosu” 
zamieszczane były artykuły o szko- 
le, o wsi; humoreski, opowiadania 
uczniów, wiadomości sportowe, 
recenzje i wiele innych materiałów. 
Początkowy okres działalności ga- 
zetki (do końca roku szkolnego 
1983) był okresem bardzo wytężo- 
nej pracy, bogatych w ciekawe ar- 
tykuły numerów, i... z początku 
skromnych, lecz później coraz bar- 
dziej nas cieszących dobrych opinii 
czytelników. 

Po odejściu ze szkoły uczniów 
ówczesnej ósmej klasy z „Głosem 
Uczniowskim” zaczęło się dziać 
coś niedobrego. Numery były nie- 
regularne i... wstyd przyznać - tak 
nieciekawe, że nie poświęcano im 
nawet przelotnych spojrzeń. Po 
prostu gazetka była, żeby być... 

Dopiero w czasie ubiegłych wa- 
kacji dwóch chłopców - Zbyszek 
1 Jarek zaczęli toczyć długie, emo- 
cjonujące i gorączkowe rozmowy. 


BOTANIK** 


Y 


Plonem tych rozmów było to, że 
gdy 1 IX 1984 r. uczniowie wkro- 
czyli w szkolne progi, czekało już 
na nich... specjalne wydanie „Gło- 
su Uczniowskiego”. Nie koniec na 
tym: oto co tydzień pojawiał się 
nowy numer „Głosu Uczniowskie- 
go”. Dotychczas ukazało się ich 
19+2 specjalne. Ten okres został 
nazwany okresem „„rekonwalesce- 
ncji” gazetki. Redagujemy ją w na- 
stępującym składzie: Barbara Ole- 
jarczyk, Aleksandra Szafran, Te- 
resa Komraus, Jolanta Grzechnik, 
Zbigniew Operchalski, Andrzej 
Kobiór i Jarosław Sozański. Na- 
szym opiekunem jest nadal pan 
mgr Zygmunt Jeleń. 

W ostatnim okresie nasza redak- 
cja podjęła akcję mającą na celu 
rozpropagowanie i spopularyzowa- 
nie „Świata Młodych” wśród na- 
szych uczniów. Chcielibyśmy tak- 
że za pośrednictwem waszej redak- 
cji nawiązać kontakt z innymi re- 
daktorami gazetek szkolnych 
z różnych stron Polski. Z góry 
dziękujemy! 


Komitet Redakcyjny 

gazetki „„Glos Uczniowski” 
Szkoła Podstawowa Studzienice 
43-011 Piasek, 

woj. katowickie 


ZDOBNIK* 


Lekarstwo na lubienie 


Mam 15 lat i chcialbym, żebyś- 
cie mi pomogli. A oto moja histo- 
ria. Jestem gruby i mam odstające 
uszy. Zmartwienie moje polega na 
tym, że kocham pewną dziewczy- 
nę. Ona wyśmiewa się ze mnie, po 
prostu jej nie odpowiadam. Kaśka, 
bo tak ma na imię, lekceważy mnie 
na każdym kroku. Na razie chodzę 
z nią do jednej klasy, ale niebawem 
koniec roku szkolnego i idziemy 
w świat... E 

„Świstak 


OD REDAKCJI: „Świstaku”, 
wszystko byśmy dla Ciebie zrobi- 
li. Właśnie dlatego, że jesteś gru- 
by, właśnie dlatego, że masz od- 
stające uszy i właśnie dlatego, że 
tak lubisz Kaśkę. 

Właśnie dlatego, iż jesteś inny 
od tych wszystkich ładnych 
chłopców, co to nie byliby w sta- 
nie napisać takiego listu o takim 
lubieniu. 

Kaśka, czy Ty wiesz co robisz 
lekceważąc takiego chłopaka? 
Głupstwo robisz! Zastanów się! 

(bs) 


O czym mam 
z nim rozmawiać? 


Dwa miesiące temu pewien 
chłopiec zaproponował mi przy- 
jaźń. Zgodziłam się, ponieważ po- 
dobał mi się już od dłuższego 
czasu. 

Jestem bardzo nieśmiałą dziew- 
czyną. Dlatego też podczas każde- 
go spotkania zachowuję się bardzo 
dziwnie. Cały czas milczę, jeżeli 
Ryszard pyta mnie o coś, odpowia- 
dam „tak* lub „nie”. Nie wiem 
o czym mam z nim rozmawiać. 
Wygląda to tak, jakbym była zu- 
pełnie głupia... 


15-letnia Anna 


Ja i moja rodzinka 


Przeczytałam w „RP”* wiele 
smutnych listów dotyczących kło- 
potów z rodzicami i rodzeństwem, 
U nas w domu jest odwrotnie. 
Mam 11-letnią siostrę, a ja sama 
chodzę do VII klasy.. Niedawno 
urodziła nam się malutka siostrzy- 
czka, która ma teraz pięć miesięcy. 


Nigdy nie miałyśmy żadnych 
problemów z rodzicami. Wprost 
przeciwnie - bardzo dobrze nawza- 
jem się rozumiemy. Kiedy dyspo- 
nujemy wolnym czasem, całą ro- 
dzinką idziemy na spacer itp. Ro- 
dzice na nas nie krzyczą (chociaż 
nie jesteśmy aniołkami), tylko cier- 
pliwie nam wszystko tłumaczą. My 
bierzemy sobie to do serca i stara- 
my się więcej źle nie postępować. 
Rodzice zawsze nam wybaczają, bo 
wiedzą, źc człowiek uczy się na 
błędach. Z nauką nie mamy ża- 
dnych kłopotów. Ja miałam śred- 
nią 4,4 a moja siostra (ta 11-letnia) 
4,9. Sami więc widzicie, że nie jest 
tak źle. 

Mimo nauki i domowych zajęć 
zawsze mam czas wyskoczyć na 
dyskotekę czy prywatkę. Przez ró- 
wieśników jestem naogół lubiana. 
Chłopcy - nie powiem - interesują 
się mną, ale ja wolę pobawić się 
z bobasem albo poczytać książkę. 

„Mam nadzieję, że po przeczyta- 
niu mojego listu wielu czytelników 
„SM? zmieni swoje postępowanie. 
Na to, aby żyć w zgodzie z rodzica- 
mi i rodzeństwem, jest tylko jeden 
sposób: trzeba po prostu ich rozu- 
mieć! 

Małgorzata z Gorzowa Wlkp. 


Jak zmienić 
decyzję mamy? 


Mam 12 lat. Przez trzy lata ho- 
dowałam chomika. Był on pierw- 
szym i wedle zdania mamy ostat- 
nim zwierzątkiem  hodowanym 
przeze mnie. Dlaczego? Czy dlate- 
go, że mam roczną siostrę Maję, że 
pozwalałam chomikowi biegać po 
pokoju? Muszę przyznać, że po- 
gryzł mi prześcieradło, nadgryzł 
dywan, ale mama dawniej się z tym 
godziła. 

Teraz z niezrozumiałych dla 
mnie przyczyn nie mogę mieć 
w domu zwierzątka. Poradźcie, 
drodzy czytelnicy, „RP” jak zmie- 
nić decyzję mamy? Jak jej wytłu- 
maczyć, że kocham zwierzęta? 

Kaśka z Kaliskiego 


Trucizna dla szpanu... 


Niektóre dziewczyny i chłopcy 
palą papierosy dla szpanu, chcą 
imponować dziewczynie lub chło- 
pakowi. Nie rozumiem tego jak 
można imponować komuś paląc 
papierosy? Mnie się wydaje, że jest 
to po prostu głupota. Co ma taki 
jeden z drugim z papierosów? 
NIC! 

Gdy idę ulicą i patrzę na tych 
niby „dorosłych”, to mi się niedo- 
brze robi. Szpanować można ciu- 
chami, fryzurą, ale papierosem?! 
Wielu na pewno nie będzie się 
zgadzało z moją wypowiedzią. 
Więc czekam na dyskusję. 

„Kangurek”' 


LEŚNIK** 


„ Był z zastępem kilka godzin w lesie - obserwował 


życie lasu (żerujące zwierzęta, zachowanie się 
ptaków, życie mrowiska). 


. Sporządził zielnik zawierający liście kilkunastu 


drzew i roślin. Nazwał je. Rozpoznał te rośliny 
wśród innych. 


. Rozpoznał po 5 pospolitych ptaków i zwierząt. 
. Samodzielnie wyhodował w domu roślinę (w 


doniczce lub na balkonie) lub opiekował się przez 
miesiąc zwierzęciem domowym (kotem, psem, 
chomikiem, itp.). 


. Opiekował się zwierzętami podczas zimy (np. 


urządził karmnik, donosił z leśniczym siano do 
paśnika, itp.). 


. Zwiedził rezerwat przyrody lub park narodowy, 


ogród botaniczny. Odpowiednio się zachowywał 
podczas zwiedzania. 


Sprawność może być formą zaliczenia zadań na 


stopień ochotnika. 
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ce wiedzę o botanice oraz sprzęt i przybory, 
z których korzysta poznając jej tajniki. Swój „war- 
sztat badawczy" oraz wyniki prac zademonstro- 
wał kolegom z zastępu. 


„Zorganizował dla kolegów zajęcia na działce, 


którą prowadzi lub się opiekuje, pokazał rośliny, 
które sam wyhodował. 


„Podczas wyprawy zastępu w teren zaznajomił 


kolegów ze spotkaną roślinnością, wskazał rośli- 
ny chronione, omówił zagrożenia świata roślin- 
nego, nauczył korzystania z atlasu roślin. 


. Zwiedził ogród botaniczny lub wystawę roślin, 


poletko doświadczalne, szkółkę leśną itp., poznał 
zasady uprawy różnych roślin. 


Sprawność może być formą zaliczenia wymagań 


z programów prób na stopnie tropiciela, odkrywcy, 
wędrownika. 
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. Gromadzi literaturę i inne publikacje poszerzają- 1. Zaprojektuje i wykona okolicznościową dekora- 


cję zbiórki Harcerskiej. 

2. Wykona dowolny element zdobiący izbę harcer- 
ską lub namiot obozowy. 

3. Wykona napis dekoracyjny w izbie lub na obozie, 
dobierze materiały odpowiednie do warunków 
eksponowania napisu oraz do otoczenia. 

4. Wykona kilka dowolnych wzorów godeł zastępu, 
kart do kroniki, winiet do tablic harcerskich, tote- 
mów itp. 


Sprawność może być formą zaliczenia wymagań 
z programów prób na stopnie tropiciela i odkrywcy. 
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. Podczas indywidualnych wędrówek poznał naj- 


bliższe lasy. Poprowadził zastęp lub grupę kole- 
gów na wyprawę do lasu, pokazał różne gatunki 
drzew i krzewów oraz rośliny będące pod ochro- 
ną, miejsca, gdzie można znaleźć grzyby, jagody 
i zioła lecznicze, a także szlaki wędrówek zwierząt 
leśnych. 


. Brał udział w sadzeniu lasu, pielęgnacji szkółki 


leśnej, dokarmianiu zwierząt w zimie, oczyszcza- 
niu, pasów przeciwpożarowych lub wykonał inne 
pożyteczne prace na rzecz lasu, zorganizował 
i prowadził przez określony czas patrol przeciw- 
pożarowy. 


. Nawiązał kontakt z leśniczym, uzgodnił zakres 


prac i warunki podjęcia przez drużynę lub zastęp 
pracy zarobkowej w lesie. 


„Zorganizował dla zastępu nocną wyprawę do 


lasu, obserwował, o świcie lub zmierzchu, zacho- 
wania jego mieszkańców. 


. Zorganizował dla młodszych kolegów spotkanie 


z leśniczym, które poszerzyło wiedzę o lesie i jego 
zasobach, o gospodarce leśnej i ochronie przy- 
rody. 

Sprawność może być formą realizacji wymagań 


zawartych w programach prób na stopnie: tropicie- 
la, odkrywcy, wędrownika i Harcerza Orlego. 
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12 TYSIĘCY ZIEWAJĄCYCH, 
CZYLI DOTLENIANIE MÓZGÓW 


„Zrób ze mną wywiad, tak po znajomości"- 
prośba była tyleż śmiała, co niespodziewana. 
Rafał, czternastoletni brat mojej znajomej, do- 
tychczas ograniczał się do mówienia mi: 
„cześć" i pokazywania od czasu do czasu 
zdobytych zdjęć piłkarzy czy zespołów rocko- 
wych. Aż tu nagle taka propozycja! Spytałem 
Rafała, czego miałby dotyczyć ten wywiad. 
Odpowiedział: „przecież piszesz o harce- 


rzach, a ja jestem zastępowym, więc możesz 


i o mnie". Argument nie należał do specjalnie 
mocnych, bo przecież gdyby tak pisać o każ- 
dym właścicielu brązowego sznura, to „Świat 
Młodych" musialby ukazywać się nie co dwa 
dni, lecz co dwie godziny. Jednak zdecydowa- 
łem się urządzić godzinę szczerości z Rafałem, 
z góry uprzedzając, że jeśli nie dowiem się 
niczego szczególnego, zapis rozmowy scho- 
wam na dno szuflady. Zgodził się na ten układ. 
Zaczęliśmy rozmowę. 

- Jesteś zastępowym, co z tego wynika dla 
ciebie i twoich harcerzy? 

- Właściwie mam same kłopoty, bo wszyst- 
ko muszę załatwić sam; dopilnować, żeby 
wszyscy byli na zbiórce, wiedzieć, 'dlaczego 
ktoś nie przyszedł. Do tego jeszcze uczestni- 
czenie w pracy rady drużyny... 


- Zaraz, zaraz, czy to znaczy, że twoimi 
głównymi zadaniami jako szefa, zastępu jest 
sprawdzanie obecności, zbieranie składek 
i inne, podobne rzeczy? Co jeszcze? 


- Moje kierowanie zastępem obejmuje 
właściwie tylko to. Wszyscy chodzimy do siód- 
mych klas jednej szkoły, znamy się dobrze. 
Bardzo trudno jest „rządzić" rówieśnikami. 
Nikt nie lubi, jak mu się brzęczy nad uchem, 
wydaje polecenia. Czasem myślę, że wybrali 
mnie tylko dlatego, że ktoś muslał być zastę- 
powym, Podobnie jest we wszystkich zastę- 
pach z wyjątkiem najmłodszego, bo tam sze- 
fuje chłopak starszy od pozostałych i kajtki 
słuchają go. 

- Czy to znaczy, że czujesz się „wpuszczo- 
ny w maliny"? Przecież zostając zastępowym 
miałeś chyba jakieś plany? 

- Plany oczywiście miałem. Chciałem, że- 
byśmy spotykali się w miarę często, razem 
chodzili do kina, na rajdy, całym zastępem 
wyjechali na obóz. Tymczasem w niedzielę 
jeden musi jechać do babci, inny pomagać 
rodzicom na działce, jeszcze inny odrabiać 
lekcje. Można się zniechęcić. Kilka razy pró- 
bowałem z nimi rozmawiać, ale bez skutku. 


Drużynowy pomagał mi w tym, ale sam nie 
bardzo wiedział, jak to robić. 

- Zastęp działa od września. Co w tym cza- 
sie zdziałaliście? 

Kilka razy byliśmy na rajdach, pojechaliś- 
my na zimowisko, urządziliśmy „Andrzejki", 
kilka dyskotek... 

- To razem z drużyną, a czym możesz po- 
chwalić się ty, jako zastępowy? 

- Podczas jednej z akcji zarobkowych zdo- 
byliśmy najwięcej pieniędzy za butelki i maku- 
laturę... 

- A zdobywanie sprawności, stopni? 

- Sprawności nie zdobywamy, bo drużyno- 
wy nie miał wymagań. Stopnie zdobywa się 
w naszej drużynie na obozach. 

- W trzy tygodnie zaliczacie wymagania, 
które należy realizować w ciągu całego roku?! 

- A jak inaczej? 

Stop! Rafał jest fajnym człowiekiem, więc - 
znów po znajomości - nie będę ukazywał 
bezmiaru jego niewiedzy na temat prowadze- 
nia zastępu. Dużą winę za taki stan rzeczy 
ponosi oczywiście drużynowy, który nie po- 
trafi pracować z zastępowymi, przekazać im 
podstawowych wiadomości _ metodycznych 
(inna sprawa, że nie wiadomo, czy sam je 


posiada). Gorsze jest jednak to innego. Oto 
w zastępie zebrała się grupa rówieśników; 
razem grają w piłkę, jeżdżą na rowerach, uczą 
się. Mają mniej więcej podobne zainteresowa- 
nia, które mogliby wykorzystać na zbiórkach. 
Nie trzeba być znawcą problemów harcer- 
skich, żeby dojść do wniosku, że zastęp, z racji 
swej wielkości, powinien gromadzić jeśli nie 
przyjaciół, to przynajmniej ludzi, których inte- 
resuje to, co robią. W przypadku zastępu 
Rafała wygląda na to, że wszyscy wręcz unikają 
wspólnego działania, wytworzenia jakiejkol- 
wiek więzi. Gramy razem w piłkę - dlaczego by 
nie zdobyć sprawności piłkarza, idziemy do 
kina, czemu nie zainteresować się sposobami 
kręcenia filmów czy sylwetkami wybitnych 
aktorów, przy okazji także zdobywając sto- 
sowną sprawność, której wymagania można 
ułożyć samemu i dać do zatwierdzenia jakie- 
muś instruktorowi? 

Dlaczego nikt tak nie robi? Odpowiedzią 
Rafała było milczenie. Podobnie mój rozmów- 
ca zareagował na pytanie o obrzędowości za- 
stępu. Proporzec, kronika, szyfry, totem? Po 
co tot 

Spytałem więc o drużynę i jej pracę. Rafał 
stwierdził, że właściwie zbiórki są fajne, lecz 
za chwilę z właściwą wiekowi niekonsekwen- 
cją powiedział, że czasem przychodzi na nie 
tylko dlatego, że jest zastępowym, więc 
wypada. 

Skończyliśmy naszą godzinę szczerości 
przed upływem sześćdziesięciu minut. Już, 
zgodnie z umową, chowałem notatki do szuf- 


lady, gdy nagle przyszło mi do głowy, że 
przecież o takich zastępach - niezastępach 
słyszałem już kilka razy. Szybko policzyłem: 
załóżmy, źe w każdej chorągwi istnieje tylko 
dziesięć takich dziwolągów (jest ich pewnie 
więcej, ale przed podobną myślą broni mnie 
wrodzony optymizm). Każda z tych drużyn 
składa się przeciętnie z czterech - pięciu za- 
stępów, czyli około 25 harcerzy, jeśli pomno- 
żylibyśmy wszystkie przytoczone liczby, oka- 
załoby się, że w źle działających drużynach 
„działa" ponad 12 tysięcy osób! Dwanaście 
tysięcy osób, które średnio co tydzień, zamiast 
bawić się, zdobywać wiedzę i umiejętności - 
ziewają serdecznie, spoglądając co chwila na 
zegarek. Nie to jest jednak najgorsze, wszak 
podobno zlewanie dobrze wpływa na dotle- 
nianie organizmu. Gorzej, że owym dwunastu 
tysiącom nie przychodzi do głowy, że mogliby 
zrobić coś dla siebie i innych. Jeśli natomiast 
dojdą już do podobnego wniosku, to błyska- 
wicznie pojawia się myśl: „po co się wysilać?" 

Na koniec należałoby umieścić coś w rodza- 
ju apelu - prośby do wszystkich, którzy czyn- 
ne działanie w drużynach ograniczają do... 
przyjścia na zbiórkę. Apelu tego nie będzie, 
zdaję sobie bowiem sprawę, że niewiele by 
pomógł. Można mieć jedynie nadzieję, że tlen 
wciągnięty podczas ziewania dotrze także do 
mózgu, przewietrzy szare komórki. Wtedy ła- 
twiej będzie o nowe pomysły, a przy okazji 
może komuś zechce się je zrealizować? 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


OBREJ 


28 czerwca 1919 roku podpisano Traktat 


Wersalski. Przywódcy _. zwycięskich 
państw Ententy zapisali w traktacie po- 
wstanie Ligi Narodów - pierwszej orga- 
nizacji międzynarodowej, która miała 
dbać o pokój i bezpieczeństwo. Na zdję- 
ciu: prezydent Stanów Zjednoczonych 
W. Wilson, premier Francji - G. Clemen- 
ceau i minister spraw zagranicznych W. 
Brytanii lord Bałfour - w chwilę po podpi- 
saniu Traktatu 


GANIZACJA żów 
NADZIEJ 


NO 


porządzono w mieście San 

Francisco dnia dwudziestego 
szóstego czerwca tysiąc dziewięćset 
czterdziestego piątego roku”. Tak koń- 
czy się Karta Narodów Zjednoczonych, 
jeden z najważniejszych dokumentów 
międzynarodowych. 

Wówczas, w czerwcu 1945 roku, gdy 
przedstawiciele 50 państw kładli pod- 
pisy pod Kartą - wydawało się, że wre- 
szcie znaleziono panaceum na utrzy- 
manie pokoju. Świat, mając w świeżej 
pamięci koszmar wojny, dopiero co 
zakończonej w Europie, a trwającej je- 


Z HISTORII 


ŚCIĄGAWKA 


szcze w Japonii, bardzo potrzebował 
tej wiary, że pokój będzie trwały. 

Dziś, po 40 latach istnienia Organiza- 
cji Narodów Zjednoczonych, tamte 
złudzenia prysły. W dalszym ciągu 
światem wstrząsają konflikty i niepo- 
koje, a to, co nazywamy pokojem, jest 
w istocie tylko... brakiem wojny. Do 
tego, pokój ten opiera się na strachu 
przed broniami o straszliwym zasięgu 
i mocy. 

Mimo to jednak rola, jaką pełni 
Organizacja Narodów Zjednoczonych, 
jest bardzo ważna. Jest to miejsce spot- 
kania polityków z różnych państw, tu 
tworzy się prawo międzynarodowe, 
wreszcie ONZ pomaga w rozwijaniu 
współpracy gospodarczej, naukowej, 
kulturalnej. Eksperci ONZ pomagają 
biednym krajom Trzeciego Świata, pod 
flagą tej organizacji nadchodzi pomoc 
ofiarom głodu w Etiopii, powodzi na 
Filipinach czy cyklonu w Bangladeszu. 

Pod znakiem ONZ działa UNICEF, 


Traktatu zawierała Pakt Ligi Narodów. 

Pakt ten tworzył pierwszą w świecie 
międzynarodową organizację ustano- 
wioną dla zapewnienia pokoju i rozwo- 
ju współpracy między państwami. Jej 
twórcy zapisali to tak: „... dla rozwoju 
współpracy między narodami oraz dla 
zapewnienia im pokoju i bezpieczeńs- 
twa należy przyjąć pewne zobowiąza- 
nia nieuciekania się do wojny, utrzy- 
mywać jawne stosunki międzynarodo- 
we oparte na sprawiedliwości i hono- 
rze, przestrzegać ściśle przepisów pra- 
wą międzynarodowego, uznanych od- 
tąd za normy postępowania rządów, 
przestrzegać sprawiedliwości”. 

Organizacja ta nazwaną została Ligą 
Narodów. 


Mimo szczytnych zamiarów (np. sta- 
rania o zmniejszenie zbrojeń, posza- 
nowanie suwerenności państw, roz- 
strzyganie sporów drogą pokojową), 
mimo wielu starań, tak ze strony Ligi, 
jak i ze strony państw będących jej 


Wśród licznych agend ONZ działa UNICEF, czyli organizacją pomocy 
dzieciom. Powstała w 1946 r. Od 1950 jest stałą komórką ONZ. W 1965 r. 
otrzymała Pokojową Nagrodę Nobla za szerzenie braterstwa wśród narodów. 

UNICEF ma 55 tys. ośrodków w 132 krajach; wyszkolił ponad 700 tysięcy 
pediatrów, pielęgniarek, nauczycieli; dokonał szczepień przeciwko gruźlicy. 


wśród 400 milionów dzieci. 


Polska jest aktywnym członkiem UNICEF, pomaga inńym, jak również 
sama korzysta z pomocy tej organizacji. Z funduszów otrzymanych z UNICEF 
w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych zbudowano u nas pierwsze 


fabryki mleka w proszku. 


Inicjatorem UNICEF był Polak, dr Ludwik Rajchman, który został pierw- 
szym, jednogłośnie wybranym przewodniczącym Rady zarządzającej UN|- 


CEF i pełnił tę funkcję, przez 3 lata. 


Obecnie. Polska jest jednym z 6 krajów - członków stałej grupy doradczej. 


czyli stała Światowa organizacja do 
spraw dzieci. 

O roli Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych we współczesnym świecie na- 
piszemy w październiku, z okazji tzw. 
Dnia ONZ, obchodzonego zawsze 24 
października dla uczczenia wejścia 
w życie Karty Narodów Zjednoczo- 
nych. 


Teraz zajrzyjmy do jej metryki: 
w tym celu musimy cofnąć się w czasie 
aż do roku 1919, ściślej do dnia 28 
czerwca tego roku. Wówczas to w We- 
rsalu pod Paryżem podpisano Traktat 
Wersalski, który był najważniejszym 
dokumentem formalnie kończącym 
| wojnę światową. Część! pierwsza 


Wieloletni sekretarz generalny ONZ Austriak Kurt Waldheim przekazał 
swoje osobiste archiwum dotyczące jego działalności w ONZ - Bibliotece 
Narodowej w Wiedniu. Sekretarzem generalnym ONZ był od 1972 do końca 


1981 roku. 


Archiwum zajmuje 265 skrzyń, a w nich znajdują się listy wymieniane przez 
Waldheima z przywódcami państw, rządów, ministrami spraw zagranicz- 
nych, ambasadorami. Są tam również sprawozdania z konferencji, projekty 
i rezolucje, Broszury oraz wiele materiałów ikonograficznych, czyli ilustracji. 


członkami, historia obeszła się z nią 
dość srogo. W pamięci ludzkiej pozos- 
tanie bowiem, że najokrutniejsza z wo- 
jen, w której poległo ponad 50 milio- 
nów osób, wybuchła mimo istnienia 
organizacji, która wojnie miała zapo- 
biec. 

Dlaczego Liga Narodów okazała się 
nieskuteczną tamą przeciwko wojnie? 
Być może dlatego, że zbyt, słabo 
w świadomości polityków tkwiło prze- 
konanie, że wojna niczego nie rozwią- 
zuje, być może dlatego, że zbyt silne 
były państwa, które na wojnie i dzięki 
wojnie wyrosły, jak choćby Niemcy, 
wreszcie może dlatego, że zbyt dużo 
było w ówczesnym świecie sprzecz- 
ności. Historia nie lubi pytań „co by 
było, gdyby..:'. Dość, że mimo istnie- 
nia Ligi Narodów, wojna wybuchła. Os- 
tatnia sesja Ligi rozpoczęła się 14 grud- 
nia 1939 roku. Zamknięto ją... 8 kwiet- 
nia 1946 toku. 

Jednak kiedy trwały zmagania wo- 
jenne, a 110 milionów żołnierzy wal- 
czyło na trzech kontynentach i trzech 
oceanach, przez cały ten czas idea, źe 
powinna istnieć na świecie organizacja 
- strażniczka pokoju i bezpieczeństwa, 
była obecna, tkwiła w świadomości 
przywódców  koalicii _ antyhitlerow- 


Personel ONZ pracujący w jego 
agendach na całym świecie liczy 
45 tys. osób. (W samej centrali 
ONZ w Nowym Jorku pracuje 7 
tys). Wynagrodzenie ich brutto wy- 
nosi od 27 200 do 128 000 dolarów 
rocznie. Budżet ONZ wynosi 800 
mln dolarów rocznie, a więc nie- 
wiele więcej niż w swojej kasie 
posiada nowojorska straż 
pożarna! 


skiej. Wspomina o tym, chociaż nie 
dosłownie tzw. Karta Atlantycka, pod- 
pisana 14 sierpnia 1941 roku na Atlanty- 
ku przez premiera W. Brytanii i prezy- 
denta USA; do Karty tej przyłączyło się 
47 państw, w tym ZSRR i Polska. Karta 
formułowała 8 zasad, na których opie- 
rają się „nadzieje lepszej przyszłości 
dla świata”. 1 stycznia 1942 roku podpi- 
sano Deklarację Narodów Zjednoczo- 
nych i w ten sposób zaczęła funkcjono- 
wać nazwa, dziś powszechnie znana. 
Wreszcie w deklaracji rządów ZSRR, 
USA, W. Brytanii i Chin z 30 październi- 
ka 1943 roku ogłoszono: „Istnieje ko- 
nieczność utworzenia w czasie możli- 
wie najkrótszym powszechnej organi- 
zacji międzynarodowej, opartej na za- 
sadzie równości suwerennej wszyst- 
kich miłujących pokój państw i dostę- 
pnej dla wszystkich takich państw wiel- 
kich czy małych, a mającej za cel utrzy- 
manie _ międzynarodowego pokoju 
i bezpieczeństwa”: 1 grudnia 1943 roku 
na zakończenie Konferencji Teherań- 
skiej, o której w „ściągawce z historii” 
już pisaliśmy, szefowie rządów ZSRR, 
USA i W. Brytanii stwierdzili: „Uznaje- 
my w pełni, że na nas i na wszystkich 
Narodach Zjednoczonych ciąży wyso- 
ka odpowiedzialność, żeby osiągnąć 
taki pokój, który by uzyskał aprobatę 
przytłaczającej większości narodów 
świata i na szereg lat oddalił klęskę 
i grozę wojny.” W Jałcie, w lutym 1945 
toku ci sami politycy oświadczyli m. 
in.: „Tylko przy ciągłej i zwiększającej 
się współpracy i porozumieniu (...) po- 
między wszystkimi miłującymi pokój 
narodami może być osiągnięty najwyż- 
szy ideał ludzkości, mianowicie pokój 
pewny i trwały (...) Zwycięstwo w tej 
wojnie i utworzenie zamierzonej orga- 
nizacji międzynarodowej stanowić bę- 
dzie największą w historii sposobność 
dostworzenia warunków dla pokoju”. 

Gdy więc w kwietniu 1945 roku roz- 
poczęła się w San Francisco konferen- 
cja poświęcona utworzeniu ONZ, jak 
to nazywano - „światowej rodziny na- 
rodów demokratycznych”, istniała do- 
bra atmosfera polityczna dla tego dzie- 
ła. i okazało się ono trwałe, bo nie 
zmogła go nawet „zimna wojna”, która 
wybuchła pomiędzy niedawnymi soju- 
sznikami bardzo niedługo po San Fran- 
cisco. 


Karta Narodów Zjednoczonych za- 


czyna się tak: „My, ludy Narodów 
Zjednoczonych zdecydowane: 


e uchronić przyszłe pokolenia od 
klęski wojny, która dwukrotnie za na- 
szego życia wyrządziła ludzkości nie- 
wypowiedziane cierpienia, 

© przywrócić wiarę w podstawowe 
prawa człowieka, godność i wartość 
jednostki, równouprawnienie  męż- 
czyzn i kobiet, równość narodów wiel- 
kich i małych, 

e stworzyć warunki, umożliwiające 
utrzymanie sprawiedliwości i poszano- 
wanie zobowiązań, wynikających 
z traktatów (...), 

© popierać postęp społeczny i po- 
prawę warunków życia w większej wol- 
ności i w tym celu postępować toleran- 
cyjnie i żyć ze sobą w pokoju jak do- 
brzy sąsiedzi, 

e zjednoczyć swe siły dla utrzyma- 
nia międzynarodowego pokoju i bez- 
pieczeństwa (...), 

e korzystać z organizacji międzyna- 
rodowych w celu popierania gospoda- 
rczego i _ społecznego — postępu 
narodów, 

© postanowiliśmy zjednoczyć na- 
sze wysiłki w wypełnianiu tych zadań 


Polska podpisała Kartę w październi- 
ku 1945 roku, bowiem w czasie.gdy 
konferowano w San Francisco, rodził 
się nad Wisłą Tymczasowy Rząd Jed- 
ności Narodowej, zgodnie uznany 
przez ZSRR, USA i W. Brytanię. Dopiero 
ten rząd mógł, jako uznawany przez 
mocarstwa - podpisać Kartę NZ. Przy 
tej okazji Rząd RP złożył deklarację, 
w której napisał m. in.: „Naród polski, 
który hojnie składał ofiarę krwi swych 


W październiku 1984 r. delegacja 
dzieci przedstawiła w. siedzibie 
ONZ petycję podpisaną przez 13 
tys. dzieci z 13 państw, wzywającą 
do przerwania wyścigu zbrojeń nu- 
klearnych. Petycja została wręczo- 
na przedstawicielom ONZ przez 
13-letnią dziewczynkę z USA, która 
powiedziała, że dzieci pragną udo- 
wodnić dorosłym, jak wiele wiedzą 
o sprawie nuklearnych zbrojeń i jak 
bardzo je te sprawy martwią... 


najlepszych synów na wszystkich 
frontach oraz poniósł ogromne znisz- 
czenia i klęski materialne i moralne 
spodziewa się, że będzie postawiony 
na równi z innymi narodami w dziele 
budowy porządku rzeczy i utrwalenia 
pokoju świata. Rząd Polski (...) gotów 
jest w miarę sił swoich współpracować 
z innymi członkami tej organizacji nad 
utrzymaniem pokoju świata i odbu- 
dową pomyślności i dobrobytu na- 
rodów..." 

I, mimo mijających lat - te intencje 
Polski w stosunku do Narodów Zjed- 


noczonych są zawsze aktualne i nie- 
zmienne. 


JAN ORGELBRAND 


Powieść protestu społecznego sprzed 110 lat 


PRAWDZIWY 
OJCIEC 
„ISAURY” 


Powy ojciec „Isaury" 
nazywał się Bernardo Joa- 
chim da Silva Guimaraes i był 
już statecznym 50-letnim męż- 
czyzną, kiedy „Isaura" ujrzała 
światło dzienne. Był prawni- 
kiem, sędzią, dziennikarzem, 
nauczycielem retoryki i poety- 
ki, ale przede wszystkim po- 
wiościopisarzem. Przez całe ży- 
cie pisał także wiersze. W tym 
samym roku (1875), kiedy uka- 
zało się pierwsze wydanie 
„Niewolnicy Isaury", Guimara- 
es wydał kolejny tomik poezji 
pod tytułom „Folhas de outo- 
no" („Jesienne liście”). Pisał 
sztuki teatralne, prawie dziś za- 
pomniane, opracowywał poda- 
nia i legendy, a na rok przed 
śmiercią wydał dzieło pt. „His- 
toria i tradycje prowincji Minas 
Gerais”. W tej właśnie prowin- 
cji - dziś jednym z najzamoż- 
niejszych stanów Brazylii - uro- 
dził się 15 sierpnia 1825 r. 
w mieście Ouro Preto, położo- 
nym ok. 300 km na północ od 
Rio de Janeiro. Pozostał zresztą 
wierny swej ziemi rodzinnej, 
gdyż po burzliwych latach stu- 
denckich spędzonych w środo- 
wisku cyganerii artystycznej 
w Sao Paulo, wrócił w końcu 
jako człowiek już żonaty do Mi- 
nas Gerais, gdzie powstały pra- 
wie wszystkie jego dzieła 


i gdzie zmarł w 1884 r. nie do- 
czekawszy zniesienia niewolni- 
ctwa w Brazylii. 

W owych czasach Minas Ge- 
rais było czymś w rodzaju bra- 
zylijskich kresów, reprezento- 
wanych zresztą najczęściej 
przez ludzi typu nadzorcy Fran- 
cisca i jego pomocników. Była 
to ziemia niczyja - dziki obszar, 
do którego zapuszczali się już 
tylko awanturnicy, poszukiwa- 
cze złota lub drogich kamieni. 
Stanowili oni zapowiedź stale 
rozrastającej się gospodarki 
plantatorskiej - wielkich mająt- 
ków wyspecjalizowanych 
w jednej uprawie, pracujących 
niemal wyłącznie na eksport, 
a opartych na taniej, niewolni- 
czej sile roboczej. Za młodych 
lat Guimaraesa były to głównie 
plantacje trzciny cukrowej, ale 
już w czasie kiedy zaczyna się 
akcja Isaury (ok. 1866 r.) domi- 
nuje bawełna, gdyż wybuch 
wojny secesyjnej w Stanach 
Zjednoczonych 5 lat wcześniej, 
otworzył brazylijskiej bawełnie 
drogę na rynki światowe. Tego 
rodzaju sytuacja przyczyniła się 
zresztą do wzmożonej eksploa- 
tacji czarnej siły roboczej. 

Przypomnijmy też, że za cza- 
sów  Guimaraesa, a więc 
i „Isaury" - bo była to powieść 
w pełni współczesna — Brazylia 


była jedyną w Ameryce Połud- 
niowej monarchią (od 1822 r.), 
a od 1840 aż do proklamowania 
republiki w 1889 r. panował ce- 
sarz Pedro czyli Piotr Il. Brazylia 
była też ostatnim krajem konty- 
nentu, który zniósł niewolnic- 
two - dopiero w 1888 r. Jak 
łatwo obliczyć, Isaura - gdyby 
istniała naprawdę - miałaby 
wówczas co najmniej 40 lat. 

Powieść, pełna banalnych - 
w dzisiejszym odczuciu - przy 
miotników i określeń - gdzie 
Isaura jest najczęściej przyrów- 
nywana do anioła, a Leoncio do 
szatana, jest niedługa i dosko- 
nale mieści się na 150 stroni- 
cach normalnego formatu. 

Choć na dzisiejsze gusty jest 
nieznośnie sentymentalna, 
a miejscami patetyczna, 
w swojej epoce i swoim kraju 
była rzadkim okazem powieści 
przenikniętej duchem społecz- 
nego protestu i podobnie jak 
wcześniejsza „Chata wuja To- 
ma” Amerykanki Beecher Sto- 
we, odegrała piękną rolę w wal- 
ce z niewolnictwem. Co więcej, 
„lsaura” i inne powieści Gui- 
maraesa wyznaczają w literatu- 
rze brazylijskiej wyraźny zwrot 
ku realizmowi. W  „Isaurze” 
znajduje dokładne odbicie ów- 
czesne życie Brazylii, nie tylko 
w szczegółach obyczajowych, 
ale także w mentalności, psy- 
chice wszystkich postaci dru- 
go- i trzecioplanowych. Tylko 
Isaura i Leoncio, ucieleśnienie 
dobra i zła, należą po trosze do 
świata baśni, gdzie mają prawo 
i obowiązek dziać się rzeczy 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Konkurs wydawnictw „Alfa" 


i redakcji 


„Świata Młodych” — rozwiązany! 


ZWARIOWANA WSTĘGA 
PANA MÓBIUSA 
PODBIŁA WSZYSTKICH 


I to dosłownie, bo wśród 614 prac nadesłanych na nasz konkurs, nie znaleźliśmy 
ani jednej, której autor miałby o niej coś złego do powiedzenia. Odwrotnie - 
bawiono się znakomicie. Okazało się, że tego rodzaju naukowe zabawy maję więcej 
zwolenników niż można było przypuszczać. Jest to jak sądzimy, również pewien 
sygnał - nie tylko dla współorganizatora konkursu, a więc wydawnictw „Alfa”, ale 
i dla innych wydawców - że dobra literatura popularnonaukowa jest towarem coraz 
bardziej poszukiwanym. Kiedy więc „Przygody Zerka" ukażą się w księgarniach - 
oby mimo trudności papierowych stało się to jak najprędzej - znikną zapewne 


w ciągu kilku godzin. 


Marzy nam się, zresztą wielu uczestników konkursu o tym napisało wprost, aby 
w podobnej nieco formie zacząć wydawać choć niektóre podręczniki szkolne, 


szczególnie poświęcone nauce przedmiotów ścisłych. Nigdzie bowiem nie jest 


powiedziane, że wiedzę trzeba zdobywać zawsze na poważnie, z zaciśniętymi 
zębami, niby niebosiężny szczyt możliwy do osięgnięcia tylko na ostatnim oddechu. 
Wszak zdobyta „na luzie" daje nie tylko większę satysfakcję, ale i niewspółmiernie 


większe korzyści. 


Poniżej prezentujemy wybór fragmentów najciekawszych prac konkursowych. 
Wszystkie listy zostały bardzo wnikliwie przestudiowane przez redaktorów „Alfy”, 
dla których konkurs ten był rodzajem sondy. Oby zaowocowała ona dalszymi, 


jeszcze ciekawszymi książkami propagującymi wiedzę. (jd) 


Rys. Szarota Pawel 


Wychowawczyni lc miała już dosyć słuchania o tym, że 
brakuje sprzątaczek, że trudno przywrócić w szkole normal- 
ny rytm życia przerwany remontem. A że i bałaganu też nie 
mogła już znieść, więc zaproponowała swoim wychowan- 
kom wspólne sprzątanie ich klasy. „Hura! Wspaniale!" - 
usłyszała w odpowiedzi i już następnego dnia cała lc uzbro- 
jona w ścierki, szczotki i wiadra zabrała się do dzieła. Każdy 


raz drugi 


zajął strategiczną pozycję i dzielnie jej bronił przed nacierają- 
cą szczotką sąsiada. Czasem w nadmiernym zapale ktoś po 


„Nawet nie myślałem, że z matematyką 


mmożna sobie pofiglować...” 


O zadaniu matematycznym zamie- 
szczonym w czwartkowym numerze 
„ŚM z dnia 16 V 85 dowiedziałam się 
od pani Barbary Michalskiej, dyrek- 
torki naszej szkoły. Weszła do klasy 
z egzemplarzem gazety i zwróciła się 
do nas, byśmy kupili czwartkowe nu- 
mery ze względu na znajdującą się 
w nich „Zwariowaną wstęgę”. 

Następnego dnia na lekcji matema- 
tyki wspólnie z naszą panią nauczyciel- 
ką przeczytaliśmy ten tekst i postano- 
wiliśmy sami przekonać się czy taką 
wstęgę w ogóle można wykonać. Jakież 
było moje zdumienie, kiedy z jednej 
wstęgi powstały dwie, ale jedna wię- 
ksza! Takie zadania traktuje się jak 
zabawę, a nie jak prawdziwą lekcję i to 
jest najważniejsze. Chcialabym aby 


„ŚM” takich zadań drukował jak naj- 
więcej. Urszula Jakubowska, War- 
szawa 

© 


Opowiadanie jest wspaniałe! Nawia- 
sem mówiąc najlepiej pasowałby do 
niego tytuł „Historia bez końca”. Ja 
również kiedyś próbowałam ekspery- 
mentu z wstęgą Móbiusa i choć mi się 
udało, to nadal wydaje mi się to wprost 
niemożliwe i nierealne, że ze zwykłego 
kawałka papieru można zrobić takie 
cuda-cudeńka. Bo wstęga Móbiusa to 
na pewno któryś tam z kolei cud 
świata... Joanna Kołodziej, Gierałto- 


wice 
© 

"Tego rodzaju książki czytam z praw- 
dziwą przyjemnością, ostatnio wolę je 
od powieści przygodowych. Jeśli cho- 
dzi o podobne wydawnictwo tej agen- 
cji, to słyszałem o książce na temat 
teorii względności. Ale clioć bardzo 
chciałbym ją przeczytać i rad bym ją 
widzieć w swojej bibliotece - nie spot- 
kałem jej dotąd w księgarniach. 
O wstędze Móbiusa wiedziałem tylko, 
że oznacza nieskończoność w matema- 
tyce. Dopiero po przeczytaniu tego 
fragmentu dowiedziałem się czegoś 
więcej, ale nie dowierzając autorowi 
i redakcji (przepraszam!), postanowi- 
łem sprawdzić te informacje. Oczywiś- 
cie wszystko się zgodziło... 


Bardzo się cieszę, że w sprzedaży 
znajdzie się ten gatunek prozy, który 
według mnie można zaliczyć do mie- 
szanki komiksu i science-fiction z lite- 
raturą popularnonaukową. Tomasz 
Kruszyna, Pińczów 


Nie ma sensu żyć bez barwnego 
promienia, który pochodzi z książek. 
One tworzą piękno i naukę, a więc to, 
co wszyscy kochamy. Książka o przy- 
godach Zerka i jego towarzyszy zainte- 
resowała mnie ze względu na barwną 
i ciekawą szatę graficzną, a także treść, 
są to wydarzenia i przygody niespoty- 
kane. Przyjaciele poznają świat zagad- 
nień matematycznych, ale w jak nie- 
zwykły sposób! 

Półkomiksy - jak ja określam tego 
rodzaju księgi małe i duże - bardzo 
lubię. Pochłaniają mnie one do tego 
stopnia, jak mecz pochłania kibiców 
zajmującycli się sportem... Katarzyna 
Tauzowska, Warszawa 


I owszem, książka ta jest pisana 
w bardzo fajny sposób i jest po swoje- 
mu zajmująca, a z przygód Zerka i jego 
przyjaciół można się wiele nauczyć. 

Ww odcinku wydrukowanym 
w „ŚM ” „najbardziej podobało mi się 
wytłumaczenie samej wstęgi Móbiusa 
w sposób dostępny dla najbardziej 


ociężałych umysłów. Tu mówię także 
o sobie... 

Kiedyś, dawno przeczytałem opo- 
wiadanie fantastyczne, w którym pe- 
wien szalony naukowiec wynalazł spo- 
sób na przebycie dowolnej odległości 
w dowolnym czasie. Uczony ten twier- 
dził, że wpadlna ten pomysł właśnie po 
rozpatrzeniu wstęgi „niejakiego Mó- 
biusa'. Jakież było moje zaskoczenie, 
gdy jakiś czas potem, szukając czegoś 
w encyklopedii natknąłem się na praw- 
dziwego Móbiusa! 

A ja, biedny, byłem w 100% pe- 
wien, że ten Móbius to istota fikcyjna, 
wymysł autora. Maciej Orłowski, 
Sulejówek 


Najbardziej podoba mi się w takich 
książkach to, że są napisane tak po 
prostu, jak książki przygodowe. Gdy- 
by były pisane inaczej, każdy we- 
stchnąłby: Nawet w „Świecie Mło- 
dych” ta matematyka! - i rzuciłby 
gazetę w kąt. Próbowałam robić tę 
wstęgę i wyszła mi dokładnic jak napi- 
saliście! Marta Pietrzyk, Warszawa 


Ciekaw jestem jakie jest rozwiązanie 
tajemnicy spodni Pitagorasa i co to jest 
zdradliwe Morze Błędów. Do tej pory 
przeczytałem tylko dwie książki Wyd. 
„Alfa" - „Czy umiecie się dziwwić” 
oraz „Prawdziwy osioł - przygody 
Omirbeka w krainie matematyki” 
Zdzisława Nowaka. Andrzej Koby- 
liński, Warszawa 


Czytając „Zwariowaną wstęgę...” 
poczułam wielkość matematyki i myślę 
leraz, że matematyka jest wspaniała, 
tylko trudno to wszystko pojąć rozu- 
mem ucznia. Doświadczenia takie po- 
budzają do logicznego myślenia. Mnie 
one najbardziej interesują, ale nie ma 
źródeł, a jeśli są, to trudno dostępne. 
Nie ma gdzie poznawać ciekawej mate- 
matyki, aby w ten sposób zmienić 
u słabych uczniów błędne przekona- 
nie, że matematyka to przede wszyst- 
kim nudna lekcja lub kłopoty. Mag- 
dalena Leśniak, Nowy Sącz 


Wiele trudu mnie kosztowało, by 
odkryć tajemnicę tej wstęgi. Jest ona 
naprawdę fantastyczna! Kiedy pokaza- 
łem ją i objaśniłem jej właściwości mo- 
im kolegom - byli zachwyceni. Przed 
tem pokazem przećwiczyłem sobie 
oczywiście przecinanie i rysowanie, 
gdyż nigdy przedtem nie widziałem 
takich rzeczy... Radosław Sienicki, 
Lipusy 


Chcialbym, żeby to była książka 
wielkości komiksu, na dobrym papie- 
rze i nie rozlatująca się przy mocniej- 
szym dotknięciu. Dużo, dużo ilustracji 
nieocenionej, wspaniałej ilustratorki 
pani Szarloty Pawel. Ale nie chciał- 
bym, aby to był komiks! A tylko, aby 
rysunek uzupełniał tekst, a nie odwrot- 
nie. Czy tego rodzaju książki czytam 
chętnie? Bardzo! Ale niestety, jest ich 
teraz mało. Chciałbym też, aby takie 
książki  rozprowadzano w  kio- 
skach „Ruchu”, zwłaszcza na wsi. Ja 
jestem raz na dwa tygodnie w księgarni 
1 rzadko coś upoluję. Konrad Mazia- 
ra, Malinie 


umył to samo 


Natychmiast po przeczytaniu arty- 
kułu porwałam z półki starą gazetę 
1 zabrałam się do majstrowania czegoś 
podobnego. Ponieważ szerokość mojej 
wstęgi była dość znaczna, rozcinałam 
ją kilkanaście razy... W efekcie po- 
wstała ogromna plątanina gazetowych 
pasków. Gdy już byłam u kresu sił 
i straciłam wiarę w to, że kiedykolwiek 
uda mi się to wszystko rozplątać, ko- 
chana mamuśka wpuściła do pokoju 
psa! „Argos” zaczął szczekać, wsko- 
czył w sam środek papierowej plątani- 
ny, pan Móbius nie pozostał mu jed- 
nak dłużny i uwięził go, tak, że biedak 
wydostał się dopiero przy mojej po- 
mocy... Kasia Hańska, Katowice 


Dotąd nigdy nie próbowałam kleić 
tej wstęgi. Ale, gdy pokazałam pani, 
zrobiliśmy to na zajęciach w klasie. 
Dostałam dwie piątki! Jedną za to, że 
pokazałam tę wstęgę, a drugą za to, że 
zrobiłam ją najładniej. Cała nasza szko- 
ła nr 6 już to umie. Ja dziewięć razy 
kleiłam dobrze, a za dziesiątym poplą- 
tało mi się. Lucyna Wiszniewska, 
Knurów 

© 


Uczenie się z podręcznika szkolnego 
nie zawsze ma wiele wspólnego z przy- 
jemnością. Więc na pewno nic by się 
nie stało, gdyby książki do podstawo- 
wego nauczania przedmiotów ścisłych 
były redagowane w taki właśnie sposób 
jak przygody Zerka i jego przyjaciół. 
Moim skromnym zdaniem w książce 
o nich powinno być więcej rysunków 
objaśniających. Pozostałe proporcje - 
to znaczy komiks i tekst - mogłyby być 
nie zmienione. W odcinku najbardziej 
spodobał mi się sposób przedstawienia 
właściwości wstęgi Móbiusa za pomocą 


lub zadeptał świeżo wyszoro- 
waną przez konkurenta podłogę. Zaciekłe spory o „lepszy” 
kawałek do sprzątania mógł ostudzić jedynie respekt przed 
wychowawczynią, która czujnym okiem pilnowała, by szyby 
były nie tylko czyste, lecz także... całe. Na szczęście jednak 
obyło się bez interwencji szklarza i pielęgniarki. No, bo w tej 
klasówce każdy chciał wypaść chociaż na cztery z plusem. 


(es) 
Fot. Maryla Zieleniewska 


wyścigu Sztaksa i Topsa. „Świat Mło- 
dych” podjął doskonalą inicjatywę 
drukując ten fragment. Dzięki temu, 
książki tej można będzie upatrywać, 
a normalnie nie zauważa się nieoczeki- 
wanych pozycji. Marcin Pomiń, 
Poznań 


Gdy o tym przeczytałem w „Świecie” 
Młodych”, byłem po prostu zaszoko- 
wany. Za chwilę siedziałem już przy 
stole, wycinałem, kleiłem i rysowałem 
różnego rodzaju wstęgi. Razem było 
ich piętnaście! To jest genialne - po- 
myślałem, bo do tego czasu wydawało 
mi się, że takie rzeczy nie mogą istnieć. 
Chociaż słyszałem już kiedyś o tej 
wstędze, jednak dotąd nie mogłem jej 
zrobić. Aż dzisiaj... Coś niesłycha- 
nego! Arkadiusz _ Wyrzykowski, 
Dobre Miasto 

© 


Autor niezwykle ciekawie wprowa- 
dza nas w świat pojęć matematycz- 
nych, jakże inaczej niż to zwykle bywa 
w szkole. .Nawet nie myślałem, że 
z matematyką można sobie pofi- 
glować! 

Mam teraz jedenaście lat i chciał- 
bym tę książkę przeczytać jeszcze jako 
uczeń szkoły podstawowej. Myślę, że 
wydawnictwo „Alfa" postara się o to. 
Dziękuję też redakcji, że tak dba 
o swoich czytelników. Rafał Zieja, 
Warszawa 


Ucieszyłbym się, gdybym mógł zro- 
bić własnoręcznie każdą figurę lub 
rzecz, o której był dany rozdział i mógł 
sam poeksperymentować. Dlatego do 
każdej przygody powinien być dołą- 
czony rysunek instruktażowy. Chciał- 


bym również, aby na końcu tej książki 
był i modelik statku do zrobienia. Po 
kolejnej przygodzie można by było 
tym modelem popłynąć dalej. Stani- 
sław Cieśla, Ruda Śląska 


Po _ przeczytaniu  „Zwariowanej 
wstęgi...” pomyślałem sobie, aby 
znikły te „suche” książki bez KOLO- 
ROWYCH ilustracji i wesołych przy- 
gód, jakie mają sympatyczni bohatero- 
wie - Zerko i jego przyjaciele. 

I życzę każdemu wydawnictwu, aby 
nie zabrakło mu nigdy farby, ani tema- 
tów - nie tylko w książkach tego typu, 
ale także w Tobie, „Świecie Mło- 
dych”. Mirosław Wolicki, Dębica 


"Tego rodzaju książki czytam ze 
średnim zapałem. Więcej interesują 
mnie książki bardziej realne i przygo- 
dowe. Ale „Zwariowana wstęga...” 
wyjątkowo mnie zainteresowała. Za- 
stanowiłem się też czy możliwe będzie 
kiedyś wyhodowanie liścia w kształcie 
wstęgi Móbiusa, takiego, który wyras- 
tałby bezpośrednio z ziemi... 

Ech! Mam 13 lat i chciałbym kiedyś 
przeżyć podobne przygody! (oczywiś- 
cie bardziej realne...). Dariusz Pu- 
liński, Lublin 


Książka ta powinna jak najszybciej 
zostać wydrukowana i udostępniona 
nam - czyli młodzieży szkolnej. Tekst 
jest tak ciekawy, że zapomina się 
w trakcie czytania o wszystkich kłopo- 
tach i troskach. Tak mnie to „wciągnę- 
ło”, że zapomniałam o klasówce z che- 
mii, do której miałam się przygotować! 


Dorota Pryciak, Iłża 


Syn mój często kupuje „Świat Mło- 
dych” i muszę się przyznać, że podczy- 
tuję go nieraz. Materiały zamieszczone 
są różne i niestety często dosyć niecie- 
kawe. Mój chłopak przelatuje cztery 
pierwsze strony i czyta najwyżej koń- 
cowe: nowinki techniczne, żarty i ko- 
miksy. Dlatego byłem mocno zdziwio- 
ny, gdy zasiadł ostatnio nad Waszą 
gazetą, wycinał, kleił i bardzo był za- 
dowolony. Przeczytałem i ja egzem- 
plarz „Świata Młodych”, i też wycina- 
łem i kleiłem. Wstyd się przyznać, ale 
dopiero teraz poznałem co to jest wstę- 
ga Móbiusa. Uważam, że jest to jeden 
z najlepszych materiałów, jaki się os- 
tatnio ukazał. Henryk Zieleniewski, 
Warszawa 


Po przeczytaniu tego odcinka pomy- 
ślałam, że można tę wstęgę zastosować 
jako zabawkę dla dzieci. Na środku tej 
wstęgi znajdowałby się rowek, przez 
który biegłaby kulka. Rowek zakryty 
byłby plastikową, przezroczystą szyb- 
ką. Wstęga mogłaby być z kolorowego 
plastiku. Małgorzata Michałowska, 
Radom 


"Ta książka-cud może również po- 
móc zabieganym, stroskanym rodzi- 
com w tłumaczeniu matematyki swym 
dzieciom. Doskonałym pomysłem jest 
zachęcanie czytelników do wykonywa 
nia ćwiczeń matematycznych na kon 
kretach. I ta fabuła z dozą humoru 
wokół uroczych, niebanalnych postaci 
z łatwością prowadzi nawet 9-12 
letnich czytelników na ocean nowych 
pojęć matematycznych... Nauczyciel- 
ka z Warszawy 


A OTO LISTA 
NAGRODZONYCH 


Ponieważ przyszło o wiele więcej ciekawych listów niż mieliś- 
my nagród, zarówno „Świat Młodych" jak i „Alfa" postanowiły 
zwiększyć ich liczbę do blisko sześćdziesięciu! Zostały one 
rozlosowane wśród autorów najlepszych korespondencji nade- 
słanych na konkurs. 

Tak więc w rezultacie nagrody otrzymują: 
Gry 

Ignacy Dobrzycki - Kurki, Arkadiusz Wyrzykowski - Dobre 
Miasto, Szymon Dużyk - Kraków, Radosław Sienicki - Lipusy, 
Maciej Orłowski - Sulejówek, Renata Żebrowska - Malbork, 
Dariusz Puliński - Lublin, Stanisław Cieśla - Ruda Śląska, Rafał 
Zieja - Warszawa, Marcin Pomiń - Poznań, Katarzyna Hańska 
Katowice, Magdalena Leśniak - Nowy Sącz, Katarzyna Tauzow- 
ska - Warszawa, Joanna Kołodziej - Gierałtowice, Barbara Kowa- 
lik - Czeladź. 


Samoloty plastykowe do sklejania 
Tomasz Zajączkowski - Tarnowskie Góry, Krzysztof Kułakow- 
ski - Warszawa. 


Samoloty kartonowe do sklejania 

Piotr lwan - Kielce, Konrad Maziara- Malinie, Robert Nowacki 
- Szczytno, Mirosław Wolicki - Dębica, Zdzisław Pająk Nisko, 
Robert Grochala - Rzeszów, Maciej Stoliński - Płock, Marek 
Pawlik - Gdańsk, Jerzy Zdziech - Mściwojów, Tomek Zamorski - 
Bielsko-Biała, Tomasz Falba - Wierzbica. 
Książki 

Alicja Kunicka - Raszków, Marta Korzeb - Małkinia, Katarzyna 
Dróżka - Nowy Sącz, Beata Bartkiewicz - Budzów, Dorota 
Pryciak - Iłża, Agnieszka Zjawiona - Łódź, Urszula Jakubowska 
Warszawa, Marta Pietrzyk - Warszawa, Joanna Respondek - 
Lubawka, Lucyna Wiszniewska - Knurów, Wiktor Pawak - Łodź, 
Andrzej Kobyliński - Warszawa, Tomasz Kroszyna - Pińczów, 
Agnieszka i Paweł Dobrowolscy-Warszawa, Grzegorz Mikutel - 
ędzierzyn Koźle, Eryk Sowa - Uniówek, Tomasz, Suwała - 
Radom, Beata Wywrót - Kraków, Anna Nowak - Konstantynów, 
rzysztof Kopiec - Ruda Śląska, Janusz Chuchro - Krynica Zdrój, 
Andrzej Kołodziejczyk - Raciąż, Kamila Sip - Zielona Góra, 
Małgorzata Michałowska - Radom, (gp) 
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PACHNIE JUŻ " DQMMODY  Okuzcz:z: 
najgorsze i najdłużej - wydaje się > 
WAKACJAMI świata młodych | ysieamizi kin, 


w lesie, a... siedzi w klasie. Niby nie 
cały dzień, ale i po lekcjach czasu 
niewiele na relaks zostaje, bo to i kla- 
sówki ostatnie wiszą nad głową, i sto- 
pnie się na gwałt poprawia. Słowem 
- sprawa całkiem fatalna. A wakacja- 
mi już naprawdę pachnie... 

Jedyne co pozostaje dla poprawie- 
nia sobie samopoczucia, to wakacyj- 
ne ciuchy. Słowo daję, znacznie sym- 
patyczniej ślęczy się nad podręczni- 
kiem matematyki, historii czy każ- 
dym innym, gdy się ma na sobie coś, 
co przypomina wakacje. Myślę 
w tym momencie nie o banalnej 
spódnicy w kwiatki i jakiejś cienkiej 
bluzeczce, lecz o stroju trochę zwa- 
riowanym. 

"Taki zwariowany styl jest jednym 
z wiodących nurtów tegorocznej mo- 
dy wakacyjnej. Polega on, najproś- 
ciej mówiąc, na zestawianiu ze sobą 
albo kontrastowych kolorów, albo 
pojedynczych ciuchów, które ze so- 
bą kontrastują charakterem. Np. su- 
kienka do kolan, a pod nią spodnie 
do pół łydki. Albo sukienka, która 
jest dość długa, a na nią włożona 
druga sukienka, krótsza. Przynajm- 
niej jedna z rzeczy w takim zestawie- 
niu powinna być bardzo jaskrawa, 
rzucająca się w oczy. Im bardziej 
kolorowo i dziwacznie, tym bardziej 
stylowo. 


Doskonałym pomysłem takiego 
i ńca” może być przerobie- 
starej i opatrzonej już 
letniej sukienki (byle była dość luż- 
na, bo nosi się rzeczy luźne, takie 
wręcz za obszerne) z jednorodnego 
materiału, polegające na podoszywa- 
niu do niej jakichś mankietów czy 
falbanek i ponaszywaniu na niej nie 
tylko kieszeni, ale także bezładnie 
rzuconych aplikacji w kształcie kó- 
łek (bynajmniej nie muszą to być 
koła idealne), prostokątów i trójką- 
tów. Rzecz w tym, żeby to co doszyte 
i naszyte, było z bardzo różnych 
materiałów, i żeby wszystko razem 
tworzyło wielką pstrokaciznę. Taki 
to jest bowiem styl. Oczywiście - 
jeden z bardzo wielu. 


RIUSZKA 


Powieść protestu społecznego 


sprzed 110 lat 


PRAWDZIWY 
OJCIEC 
„ISAURY” 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


równie niewiarygodne i wzru- 
szające, jak w „Kopciuszku”, 
Tristanie i lzoldzie", średnio- 
wiecznych opowieściach 
o świętych czy filmach kowboj- 
skich o samotnym szeryfie kła- 
dącym pokotem dziesiątki za- 
prawionych w strzelaniu ban- 
dytów. 

„lsaura" była adresowana 
do kobiet, które - jak matkę 
chrzestną lsaury - panujący 
obyczaj i wychowanie zmusza- 
ły do życia w czterech ścianach 
domu, w oderwaniu od rzeczy- 
wistości i jej konfliktów. Po- 
wieść ta, w swej warstwie oby- 
czajowej i społecznej, miała 
otwierać takim kobietom oczy 
na rzeczywistość, a stylem i ak- 
cją - przykuwać uwagę i wzru- 
szać. Wysuwano u nas absur- 
dalne pretensje do Isaury o to, 
że jest biała. Przecież na tym 
właśnie polega jej wyższość 
nad „wujem Tomem", który 
jest tylko „biednym, dobrym, 
choć czarnym człowiekiem", 
a wzruszenia wywołane przez 


panią Beecher Stowe są tego 
samego gatunku, jakie ogar- 
niają nas na widok katowanego 
psa lub konia. Czytelniczce, któ- 
rą „lsaura" miała poruszyć, 
trudno byłoby utożsamiać się 
w pełni z murzyńską robotnicą 
na plantacji, czy choćby ku- 
charką. Wykształcenie Isaury 
i jej talent muzyczny, a także jej 
biała płeć ukazywały dopiero 
w pełni bezdyskusyjne okrucie- 
ństwo niewolnictwa i jego bez- 
sens. Co więcej, ukazywały 
przypadkowość faktu, że jest 
się niewolnikiem, gdyż w wy- 
padku Isaury nie stanowi o tym 
rasa, poziom intelektualny, wy- 
chowanie od samego urodze- 
nia, zajęcie, nawet wolny status 
rodzonego ojca, lecz tylko przy- 
padkowy fakt narodzin z nie- 
wolnej kobiety. Dyskusję na te- 
mat tego, czy „Isaura" jest ki- 
czem są - bezprzedmiotowe. 
Ważne jest to, że wzrusza dziś- 
podobnie jak wczoraj, choć ina- 
czej — miliony ludzi, pobudzając 
lepsze struny ich serca. 


STANISŁAW ZEMBRZUSKI 
(PAP) 


Zespół Szkół Zawodowych Nr 3 
MGIE W Bytomiu, 
ul. B. Bieruta 120, tel. 81-24-25 


OGŁASZA ZAPISY 


dla absolwentów szkół podstawowych na rok szkolny 1985/86 
do Zasadniczej Szkoły Górniczej o specjalnościach: 

— górnik kopalni węgla kamiennego, 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 

— elektromonter górnictwa podziemnego 


Warunki przyjęcia: 


1) ukończenie 15 lat, a nie przekroczony 18 rok życia, 

2) ukończenie szkoły podstawowej, 

3) złożenie podania, umowy zawartej z kopalnią oraz świadec- 
twa szkolnego po zakończeniu roku szkolnego, 

4) dobry stan zdrowia, orzeczony przez lekarza szkolnego. 
Prowadzimy również dwuletnią Szkołę Przysposabiającą do 

Zawodu o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego. 

Warunkiem przyjęcia jest ukończony 16 rok życia, a nie przekro- 

czony 18 rok oraz ukończona co najmniej 6 klasa szkoły 


podstawowej. 


Kopalnia prowadząca Zasadniczą Szkołę Górniczą i Szkołę 
Przysposabiającą do Zawodu zapewnia: 


1. Pomoc materialną 


2. Codzienny bezpłatny posiłek regeneracyjny (drugie śniada- 


nie) dla wszystkich uczniów 


3. Bezpłatne umundurowanie: młodzieżowe ubranie, kurtkę 
ortalionową, koszule, spodnie, krawat, beret, półbuty 
4. Bezpłatne wyposażenie w komplet podręczników, zeszytów 


i przyborów szkolnych 


. Uczniom zamiejscowym bezpłatne zakwaterowanie w inter- 


nacie 
6. Wczasy 


Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej zapewniamy 
naukę w 3-letnim Technikum Górniczym dla Pracujących, które 


istnieje w tutejszej szkole. 


(K-116) 


Witam na naszych łamach kolejnego kore- 


spondenta, Igora Paprotnego mieszkającego 
w Oslo. Szkoda Igorze, że nic nie napisałeś 
o sobie, o zainteresowaniach, którym odda- 
jesz się w tzw. wolnym czasie. Mogę się 
tylko domyślać, że jedną z Twoich pasji jest 
astronomia. Może więc napiszesz do TOMI- 
KA większą korespondencję? Czekam. Co się 
tyczy opisów dwóch typów teleskopów, to 
chyba są one mało przydatne dla podjęcia 
budowy przyrządu. Są to opisy ideowe i mo- 
że z nich skorzystać tylko doświadczony 
amator—astronom. No, ale jak na początek, 


dobre i to. 


Pozdrawiam - PREZES 


KOLEJNA RADZIECKA 
ZAŁOGA W KOSMOSIE 


6 czerwca br. z kosmodromu Bajkonur 
w Kazachstanie wystrzelono statek kos- 
miczny „Sojuz T-13" z dwuosobową zało- 
gą. Dowódcą wyptawy jest dwukrotny 
bohater Związku Radzieckiego, płk Władi- 
mir Dżanibekow i inżynier pokładowy, bo- 
hater Związku Radzieckiego, lotnik-kos- 
monauta ZSRR, Wiktor Sawinych. Start 
odbył się pomyślnie. W toku trwającego 
dwie doby samodzielnego lotu statku 
„Sojuz T-13' wprowadzono kilka korektur 
toru lotu, dzięki którym! pojazd zbliżył się! 
do stacji orbitalnej „Salut-7"'. Dalszym 
przebiegiem zbliżenia załoga sterowała 
ręcznie, przy użyciu aparatury do ustala- 
nia odległości i pokładowego komputera. 
W trakcie manewru zbliżenia kosmonauci 
sprawdzili anteny, baterie.słoneczne i in- 
ne elementy konstrukcji „Saluta-7". Przy- 


pominamy, że stacja orbitalna znajduje 
się w kosmosie już od trzech lat. 8 czerwca 
o godz. 12.50 czasu moskiewskiego „So- 
juz T-13" połączył się z „Salutem-7". Po 
kontroli hermetyczności węzła cumowni- 
czego kosmonauci przeszli do pomiesz- 
czeń stacji. Po okresie adaptacji, a także 
po przeglądzie urządzeń pokładowych 
kosmonauci przystąpią do realizacji właś- 
ciwego programu badań. Należy się spo- 
dziewać, że wyprawa Dżanibekow-Sawi- 
nych potrwa dłuższy czas, będzie więc 
okazja powrócić do tego tematu. 


Załoga kompleksu orbitalnego „Salut-7" 
- „Sojuz T-13': Władimir Dźanibekow 
(po prawej) i Wiktor Sawinych 

Fot. CAF-TASS 


MIKROÓORGANIZMY W KOSMOSIE 


Kosmiczne pyły w przestrzeni mię- 
dzygwiezdnej i międzygalaktycznej 
stanowią zagadkę dla astronomów. 
Pyłowe mgławice wyraźnie przytłu- 
miają światło niektórych gwiazd. 
Z czego składają się gigantyczne py- 
łowe obłoki we wszechświecie? Do- 
tychczas nie zdołano tego wyjaśnić. 


Wysuwano wiele hipotez. Część 
uczonych uważa, że są to rozpylone 
w przestrzeni kosmicznej kryształki 
lodu, ale w takim przypadku trudno 
wyjaśnić występowanie pyłów w po- 
bliżu wielkich gorących gwiazd. 

Przed kilkoma laty uczeni doszli do 
wniosku, że pyły międzygwiezdne 
składają się z cząstek grafitu wyrzu- 
canych z wnętrza gwiazd. Po serii 
szczegółowych badań również i ta 
hipoteza stanęła pod znakiem zapy- 
tania. Obserwacje pyłowych obło- 
ków oświetlanych przez gwiazdy wy- 
kazały, że pył kosmiczny lepiej odbija 
światło niż rozpylony grafit. Ponadto 
grafit jest znacznie ciemniejszy. 
Prawdopodobnie grafitowe pyłki po- 
kryte są jakąś inną substancją, stwie- 
rdzili astronomowie. 

Nowa teoria wzbudziła zaintereso- 
wanie, ale można ją sprawdzić tylko 
metodą badań i obserwacji pośred- 
nich. Nie dysponujemy jeszcze ża- 
dnymi próbkami tych pyłów. Analiza 
własności optycznych pozwala przy- 
puszczać, ze pyłki pokryte są jakąś 
substancją organiczną. Może to być 
polimeryzowany formaldehyd - je- 
den z wielu związków organicznych 
wykrytych już w kosmosie. Jednak 
badania spektralne nie potwierdzają 
tej teorii. Natomiast analiza spektral- 
na wskazuje na obecność celulozy. 
Z tej substancji zbudowane są ścianki 
komórek bakterii. 

Wykrycie substancji przypomina- 
jącej celulozę w pyłach kosmicznych 
dało początkek kolejnej oryginalnej 
hipotezie. Pyłowe obłoki mogą być 
złożone z mikroorganizmów. 


W kosmosie wykryto już wiele zło- 
żonych substancji organicznych. 
Skąd się one biorą? Uczeni uważają, 
że w gazowym obłoku, z którego po- 
wstaje gwiazda może również wy- 


kształcić się zarodek życia w formie 
substancji organicznych; a nawet 
prostych mikroorganizmów. Proces 
narodzin gwiazdy trwa miliony lat. 
W tym czasie w zewnętrznych stre- 
fach zgęszczającego się obłoku, który 
da początek gwieździe, mogą po- 
wstać warunki dogodne dla narodzin 
życia. Umiarkowane ciepło i obec- 
ność pary wodnej. Drobne kropelki 
wody wchłaniają gazy — tlen; wodór, 
azot, dwutlenek węgla. Powstają róż- 
ne wzajemnie mieszające się roztwo- 
ry dające w efekcie złożone związki 
organiczne. 


Wreszcie, gdy powstanie gwiazda 
mikroorganizmy giną albo od wyso- 
kich, albo też od niskich temperatur 
w zależności od tego czy zostaną 
w pobliżu gwiazdy, czy też znajdą się 
w kosmicznej próżni. W przestrzeni 
kosmicznej giną od chłodu, braku po- 
żywienia i różnych form promienio- 
wania. Szczególnie zabójcze jest pro- 
mieniowanie ultrafioletowe, które 
powoduje przekształcenie się ży- 
wych komórek mikrorganizmów - 
w kuleczki z grafitu. 


Zrobiono eksperyment z ziemski- 
mi bakteriami. Pod wpływem silnych 
dawek promieniowania ultrafioleto- 
wego ginęły, a ich szczątki pokrywały 
się grafitową otoczką. Niektóre całko- 
wicie zmieniały się w grafit. Labora- 
toryjne eksperymenty potwierdziły 
więc teorię o możliwości istnienia 
mikroorganizmów we wszech- 
świecie. 

Nie wszystkie bakterie, które naro- 
dziły się wraz z gwiazdami giną 
w kosmosie. Niektóre — w sprzyjają- 
cych warunkach — trafiają na towarzy- 
szące gwiazdom planety, gdzie mają 
szanse przetrwania i rozwoju. Kosmi- 
czne bakterie mogą być także pory- 
wane i roznoszone przez komety do 
innych systemów gwiezdnych. Czy 
życie na Ziemi pochodzi z kosmosu? 
Brak na to przekonujących dowo- 
dów, ale nie można tego całkowicie 
wykluczyć. Wysuwa się argument, że 
Ziemia jest za młoda, aby na niej 
powstało życie od podstaw — jest to 
proces wymagający miliardów lat 


TELESKOP DO OBSERWACJI 
KOMETY HALLEYA i nie tylko 


Często czytam „TOMIK i zaglądam do 
kącika korespondentów. Ponieważ nie 
jestem w stanie odpisać na wszystkie listy 
więc dlatego piszę do „TOMIKA". 

Teleskop można zrobić na dwa sposo- 
by. Pierwszy sposób (rys. 1) jest bardzo 
prosty. Zwierciadło wklęsłe (b) kieruje 
promienie światłą na zwierciadło płaskie 
(a) oraz do obserwatora. 

Drugi sposób (rys. 2) jest nieco trudnie- 
jszy. Zwierciadło wklęsłe (c) kieruje świat- 


ło na zwierciadło wypukłe (d), oraz przez 
otwór (f) i soczewkę (e) do obserwatora. 

Igor Paprotny 

Vestre Haugen 60 

Oslo 10 

Norge 


PS. Informacje posiadam z norweskiej 
książki pt. „Astronomia dla wszystkich". 
Ja mam już swój teleskop dlatego chętnie 
pomogę innym. 


Korespondencja z Norwegii 


ŚWIATŁO 


ŚWIATŁO 


Leżałam na starych liściach, między witkami, badylami, chwastami, 
zataiłam oddech, ale jednocześnie buntowniczo zacisnęłam pięści, 
chwytając nimi badyle, skrawki zeszłorocznej roślinności, śmiecie. Ich 
szelest przywrócił mi przytomność. Przestraszyłam się, że mnie usłyszą. 


Tyle że na nic nie zwracali uwagi. Nie było ich. 

Adam ciągle jeszcze przytulał jej rękę do ust, mocniej i mocniej, nie 
pochylał się już - opadał na kolana i wreszcie dotknął nimi ziemi, a Alicja 
stała nieporuszona: i tylko jej wzrok podążając za ręką i pocałunkiem 
znów zaszedł za powieki, niczym jakieś czarne słońce. 


Czekałam, już bez drgnienia. Ciągle wszystko działo się powoli. Mijały 
godziny i dni. Miałam czas na wszystko, gdy oni zamarli przede mną, nie 
widząc niczego poza sobą, miałam czas na złość, zazdrość, na ukłucie 
nienawiści do Alicji, potem do Adama, na rezygnację, wreszcie na 
zmęczoną ciekawość. Postanowiłam zostać tam do końca i zobaczyć, co 
oni jeszcze zrobią. 

Adam klęczał, a jej ręka ciągle była przy jego ustach, i klęcząc opadał 
jeszcze niżej i niżej. Druga ręka, jego ręka wychynęła spoza jego ciała 
i nieskończenie powóli, ciągle powoli sięgnęła do biodra Alicji, dotknęła 
go, musnęła, 


l w tej samej chwili zaczęła opadać Alicja, jak on przed kilkoma 
minutami, osuwała się ze skupioną, może senną twarzą, w której było 
trochę rezygnacji, trochę przyzwolenia. 


Brakowało mi tchu. Serce.tłukło w.piersi. 


A ona ześlizgiwała się, aż uklękła także. 

Już nie całował jej ręki. 

Patrzyli na siebie i to także trwało godziny lub dni. Widziałam jego 
głowę od tyłu, nieco z boku, włosy, tym razem zaczesane, a może 
skrócone; ucho, niejasny zarys policzka. Za to jej twarz rysowała się 
wyraźnie - i w ułamku sekundy z tej twarzy sfrunęło znużenie czy 
smutek, pozostało tylko surowe skupienie, które rozjaśniało się stopnio- 
wo rodzącym się wewnątrz uśmiechem. Pochylali się, wpatrzeni, klę- 
cząc. Wtedy zaczęłam się wycofywać, powolutku i bezszelestnie, traci- 
łam ich z oczu, jej twarz przecięło kilka witek, jego głowę na pół zakryły 
liście - i dopiero wówczas się pocałowali, tak jakby ten ruch, osuwanie, 
ześlizgiwanie dobiegło końca, i ich wargi opadły na siebie. 

Uciekłam. 

Straciłam Adama. Kiedy po wielu sekundach czołgania mogłam się 
wreszcie unieść, bez lęku, że ich spłoszę szelestem, byłam już spokojna. 
Zostawiłam w wiklinach Adama z inną dziewczyną, ale to, co widziałam, 
nie mogło dłużej budzie zazdrości. To było, choć smutne dla mnie, także 
piękne i wiedziałam o tym bardzo mocno. Godziłam się na to, co się 
stało. Tak, dzień utraty trwał. Ale oni może zyskiwali, Adam i Alicja, 
i trochę cieszyłam się razem z nimi. Może ten dzień nie był aż taki 
okropny dla wszystkich. Przelotnie pomyślałam o chłopaku Alicji, tym 
z miasta. On także tracił, ale jeszcze o tym nie wiedział. Nie współczułam 
mu. Gdybym współczuła jemu, musiałabym współczuć także i sobie. 

W domu zastałam tylko babkę. Milcząc podała mi obiad, i kiedy 
jadłam, siedziała naprzeciw i świdrowała mnie wzrokiem, jakby i ona 


dostrzegła, że jestem inna niż rano. Jakby uznawała, że stałyśmy się- 
równe. Czułam się dorosła. Straciłam tak wiele. Pogodziłam się z utratą. 
Zrozumiałam ją. Pomyślałam, że przestałam być dziewczyną. Byłam 
kobietą. Nie miałam wieku. 


Babka milczała. Skończyłam jeść, sprzątnęłam ze stołu i pozmywałam 
naczynia. Byłam dorosła i pożyteczna. Ale babka nie pochwaliła mnie ani 
jednym słowem. Obejrzałam uważnie swoje ubranie, nieco już zaniepo- 
kojona tym milczeniem, na bluzce widniało parę plam, ale one nie mogły 
wzbudzić gniewu babki. Bo w tym milczeniu już wyczuwałam gniew. 
Szorty prezentowały się dobrze, nogi nie nosiły śladu zadrapań, ręce 
umyłam przed obiadem. Cichutko zbliżyłam się do lustra i przejrzałam. 
Zobaczyłam swoją własną twarz, twarz dziewczynki, a nie kobiety bez 
wieku. Może oczy lekko ściemniały, a na policzkach, kiedy okręcałam 
głowę w różne strony, pokazały się delikatne cienie, jakby policzki 
straciły nieco pulchności. A może mi się wydawało. Tak, babka nie 
widziała, że dorosłam. Babka dyszała gniewem. 


Wróciłam do stołu. 

- Co się stało? 

Nie odpowiedziała. 

- Gdzie mama? - bąknęłam po chwili, pełna złych przeczuć. 
- Z tym! - odpowiedź za brzmiała jak wystrzał. 
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Co się wydarzyło 25 i 26 czerwca 


26 VI 1945 - w San Francisco 
(USA) podpisano Kartę Narodów 
Zjednoczonych, która weszła w życie 
24 X 1945 r. W konferencji brało 
udział 50 państw, Polska w samej 
konferencji nie uczestniczyła, ponie- 
waż Rząd Tymczasowy nie był jesz- 
cze uznany przez mocarstwa za- 
chodnie. Mimo to Polska należy do 
członków założycieli ONZ, gdyż 
przedstawiciel naszego kraju złożył 
16 X 1945 podpis pod Kartą NZ w za- 
rezerwowanym dla niej miejscu. 

26 VI 1950 - rozpoczęła się wojna 
w Korei. Trwała do 27 VII 1953 r., 
kiedy to podpisano rozejm. Kryzys 
koreański był jednym z największych 
zagrożeń dla pokoju światowego po 
Il wojnie, rychło przekształcił się 
bowiem w nigdy nie wypowiedzianą 


wojnę pomiędzy USA i ich sojuszni- 
kami a Chinami. W Korei poległo 
i zostało rannych ponad 157 tysięcy 
Amerykanów, więcej niż podczas 
| wojny światowej. 

Ponadto: 

26 VI 1944 - rozpoczęła się jedna 
z największych w Polsce podczas Il 
wojny światowej bitwa partyzancka 
w Puszczy Solskiej pod  Osu- 
chowem. 

25 VI 1959 - w Zakładach Chemi- 
cznych „Oświęcim" rozpoczęto pro- 
dukcję pierwszego polskiego kau- 
czuku syntetycznego 


Cytat na dziś i na jutro: 
Negativa non sunt probanda 


(łac.), co znaczy: faktów nega- 
tywnych nie należy dowodzić. 


UŚMIECH NUMERU 


W WESOŁYM miasteczku młody Mądrala bardzo chce zobaczyć 
największą atrakcję - bezbolesne przebijanie szpadami kobiety za- 
mkniętej w skrzyni. Bilet kosztuje 50 zł, a chłopak ma tylko 25 zł. 

- Niech mnie pan wpuści! — prosi biletera. — Słowo daję, że zasłonię 


sobie jedno oko... 


KIBIC PIŁKARSKI, który przez cały mecz wrzeszczał co siły, pod 
koniec spotkania był juź tak strasznie zachrypnięty, że zupełnie stracił 
głos. Zwraca się szeptem do sąsiada z prawej: 

— O rety! Nie mogę już krzyczeć! Straciłem głos... 


— Niech się pan nie martwił Znajdzie go pan w moim lewym uchu! 


A 


ZROZUMIA- 
ŁEM ALE JA NA--| 
RYSÓWAŁEM 
PRZEZROCZYSTĄ, 
SZKLANĄ KULĘ. 


4 97 
+ UKAZUJE SIĘ OD-1949 r 
NR 76 (4006) 
Wychodzi 


wtorki, czwartki, sóboty 


PRZECIEZ OLZ PO 

DAĆ ZE OEST SKOK 
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CZONYM ARTYSTĄ. 
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MŁODYCH 


RYSOWAŁ AKTY, CZYLI NAGIE 
MODELKI... „ a — 


TEKST I RYSUNKI PAPCIO CHMIEL 


ył to widocznie dzień utraty. Może pogrzeb zaciążył na nim, może 
wszyscy pracowaliśmy, by taki dzień nadszedł i 

zapach utraty, kolor utraty 

jakiś gaz utraty nasączał okolicę. Nawet wesoły, różowy dymek 


MOZECIE SIĘ ŚMIAĆ, A JĄ OD DZIŚ 
JAK PRAWDZIWY ARTYSTA BĘDĘ 


PEWNIE KURY JĄ 
OĘSKUBANE ff 
Z PIERZA,HE,HE! 


unoszący się z elektrowni przerobionej na fabrykę mebli też miał 
posmak utraty. 

Nie wiedziałam, co powiem Adamowi, jeśli go zobaczę. 

Adama jednak nie zauważyłam. Dom Starszej Pani wydawał się 
wymarły. Tylko róże, jak gdyby nigdy nic, nadal bezszelestnie usiłowały 
go zdobyć i pochłonąć. I jakby były trochę bliższe celu. 

Obeszłam dom naokoło i znalazłam się na tyłach ogrodu Starszej Pani. 
Okna były otwarte i może wewnątrz znajdowali się ludzie, ale w cieniu 
pomieszczeń nic się nie poruszało. 

Wtedy ich dostrzegłam — z bardzo daleka. Szli wzdłuż rzeczki, to 
znikając w wierzbach, to ukazując się w słońcu. 

Adam i Alicja. 

Pobiegłam, jak mogłam najszybciej, krzycząc ich imiona. Dystans był 
za duży, żeby mogli mnie usłyszeć, zmyliłam drogę, bo trzymałam się 
koryta rzeki, a oni podążali szlakiem wytycznym przez ogrody i szli 
pasem między ogrodami i stawami, i coraz głębiej zanurzali się w pas 
wiklin, w rozległe, nagrzane, wysuszone przestrzenie z szeleszczącymi 
trawami i zaroślami. 

W końcu cofnęłam się i spróbowałam jeszcze raz, i także wniknęłam 
w te rejony, w wikliny, przeszukiwałam je uważnie i powoli. Mogli być 
wszędzie, a ja mogłam natknąć się na nich w każdej chwili albo też 
ominąć o. krok, dwa, wcale o tym nie wiedząc. 

Spóźniałam się coraz bardziej i traciłam nadzieję, że ich spotkam, 
miałam łzy w oczach, rezygnowałam - gdy nagle mignęła mi między 
strzelistymi witkami, utkanymi gęsto, niebieska koszula Adama. Po 
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pogrzebie i on się przebrał, odrzucił czerń żałobnego ubrania - wydało 
mi się to niestosowne i krzywdzące, gdyż przebierając się, jakby jeszcze 
raz odrzucał sieroctwo. 


Przystanęłam. Usłyszałam ich szept, jego szept, Adama. Padłam na 


czworaki i odchylając witki, centymetr po centymetrze zbliżałam się, 
powtarzając sobie w duchu, że nie chcę podglądać. Tylko ich nastraszę. 


Alicja ubrała się w sukienkę, także już nie czarną, lecz jednak odda- 


niem przypominającą o żałobie. Była to lekka, przewiewna sukienka 
z żorżety, może naprędce przefarbowana na ciemniejszy kolor. Z krótki- 
mi rękawami, z dużym dekoltem; Zapamiętałam ją dobrze. 


Adam stał przed Alicją, lekko pochylony i przez to niższy od niej, 


i powoli sięgał po jej rękę, jak kiedyś Jaś po moją, a Alicja spoglądała 
w dół, wzdłuż swego ramienia, jakby ciekawiło ją, kiedy dłoń Adama 
pokona odległość. Potem jej dotknął. Leciutko pokręciła głową, jej włosy 
podniosły się łagodną falą i opadły. Adam pochylał się ciągle, i unosił jej 
rękę swoją dłonią powoli, tak powoli, że przez głowę przemknęło mi 
kilka domysłów na temat tego, co on chce właściwie zrobić, a ta ręka 
ledwie drgnęła, i ta druga ledwie się uniosła. | Alicja ciągle patrzyła 
wzdłuż swego ramienia, i ono się wznosiło, powoli, i ona wznosiła 
wzrok, bardzo wolno, aż wreszcie spod powiek wyłoniły się skrawki 
ciemnych oczu, półksiężyce, i to trwało, i trwało, i wreszcie cała, 
intensywna, głęboka tarcza jej spojrzenia ukazała mi się, w tym samym 
momencie, kiedy jego usta dotknęły jej nadgarstka. 


Dokończenie na str. 7 


